Adres redakcji i administracji: Kraków. ni. Orzeszkowej 2 
Telefon Nr. 102-79. — Telefon redaktora naczelnego Nr. 136-89 
Konto czekowe PKO w Krakowie 400.630. 

Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12 da 1 w południe 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Kraków, wtorek 5 stycznia 1932 


Zachmurzeoeny horyzont — i promień nadzieji! 


' kapitału, któraby zachęciła do rozwoju przed- 


Stawiając przed rokiem prognozę przypu- 
szezalnego rozwoju sytuacji gospodarczej w ro- 
ku 1931, nie podzielaliśmy dość powszechnej 
jeszcze wówczas nadziei na poprawę tej sytua- 
cji i przewidywaliśmy raczej jej dalsze pogor- 
szenie i to pomimo pewnych słabych sympto- 
mów, jak podwyżka niektórych cen na rynkach 
światowych i niski poziom stopy procentowej 
w Ameryce, Francji itd. Z początkiem roku 
1931 ujawniły się jednak przecież pewne bu- 
dzące optymizm wysiłki opanowania kryzysu 
w drodze międzynarodowej jak np. konferencja 
paneuropejska, która obradowała w styczniu 
w Genewie. Budowano również duże nadzieje 
w związku z powstaniem Banku Rozrachunków 
Międzynarodowych, który — jak się spodzie- 
wano — stanie się instrumentem wyrównania 
kapitałów w świecie. W połowie 1931 r. nastą- 
piło jednak całkowite załamanie się planów 
kooperacji międzynarodowej. Słabość jej do- 
tychczasowych wyników i wzrastające napię- 
cie polityczne zniechęciły do reszty kapitali- 
stów wszystkich krajów, a głównie amerykań- 
skich i doprowadziły do wybuchu paniki, obja- 
wiającej się w masowcm wycofywaniu kredy- 
tów. Run ten wystąpił najsilniej na jaw w kra- 
ju, który najwięcej z tych kredytów korzystał, 
tj. w Niemczech, a następstwem jego było za- 
chwianie się potężnego Danatbanku i groźba 
załamania się finansowęgo g Niemiec. Ostatnią 
próbą zażegnania niebezpieczeństwa było o- 
głoszenie przez Hoovera jednorocznego mora- 
torjum dla wszelkich długów międzynarodo- 
wych. Opór Francji opóźnił jednak wprowadze- 
nie tego moratorjum, tak, iż nie zdołało ono 
już zapobiedz ogłoszeniu faktycznej niewypła- 
calności Niemiec, która z koleji pociągnęła za 
sobą porzucenie parytetu złota przez Anglię 
i następnie 16 innych państw. Ten kryzys wa- 
Intowy znowu rozpętał prawdziwy chaos eko- 
nomiczny w całym świecie, ho wszystkie pań- 
stwa czując się w stanie skrajnej konieczności, 
zerwały otwarcie swą wspólnotę z zagranicą, 
wprowadzając ograniczenia walutowe, podwyż- 
ki celne i zakazy przywozu. Wytworzył się 
w ten sposób stan zupełnej anarchji gospo- 
darczej, z którego wyjścia szukają poszczegól- 
ne państwa przez zawieranie wymiennych u- 
mów towarowych, zupełnie jak w pierw- 
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szych czasach istnienia gospodarki światowej... 
Nic dziwnego, że w tych warunkach rok 
1931 był okresem najcięższego kryzysu, jaki 
kiedykolwiek ludzkość przeżywała. Produkcja 
przemysłowa obniżyła się w całym Świecie śre- 
dnio o 20%, obroty handlu zagranicznego 
zmniejszyły się jeszcze bardziej, bo o ca. 50%, 
ceny spadły o 30%, kursy akcyj o 60%, a 
chwalenia szeregu nowych podatków i podwy- 
żek, wchodzących w życie od l. stycznia br. 
wzrosło jedynie bezrobocie, ogarniając wraz 
z rodzinami łącznie około 60 milj. ludzi. Je- 
śli idzie o Polskę, to kilka cyfr zailustruje nam 

zaostrzenie się kryzysu gospodarczego. 
Tistopad 1930 Listopad 1931 


Wkłady w bankacı. 3.113 milj. zł 2.766 milj. zł . 
Kredyty bankowe 3.778 i 3.287 n 
Odsetek protestów 

weksłowych 10.89, 169 
Wskaźnik kursów poży- k h 

czek państwowych 

(1927 = 100) 81.3 65.1 
Wskaźnik kursów 7 akcyj 

przemysł. (1927 =100) 47.3 20.2 
Wskaźnik cen hurtowych 

(1928 = 100) 81.7 11.3 
Ilość bezrobotnych 184 tys. 218 tys. 
Przywóz do Polski 163.8 milj. zł 97 milj. zł 
Wskaźuik prod. przem, 

(1925—1927 = 100) 105.9 88.8 


Pomimo widocznego z powyższych cyfr kur- 
czenia się życia gospodarczego ciężary podat- 
kowe, jedna z przyczyn naszego kryzysu, nie 
zmniejszyły się, lecz rosną dalej wskutek u- 
Częściowa reforma podatku obrotowego w ma- 
łym tylko stopniu zrekompenzuje ten wzrost 
obciążenia, zwłaszcza, że inne daniny publicz- 
ne, jak ubezpieczenia społeczne, pozostają nie 
zmienione. Stały wzrost etatyzmu, hypertrofja 
ingerencji państwa w życie gospodarcze społe- 
czeństwa, zaostrzona ostatnia ogromnie regle- 
mentacja importu — wszystko to stawia sfery 
gospodarcze przed nowemi, znacznie zwiększo- 
nemi trudnościami. Najdotkliwiej odczuwa to 
ograniczenie swobody działania handel, a 
w związku z tem pogarsza się szczególnie silnie 
sytuacja ludności żydowskiej, wypartej z wszel- 
kich innych dziedzin pracy. gospodarczej. Po- 
moc, jakiej doznawała ona dotychczas od 
swych braci z Ameryki ustała, a próby zastą- 
pienia jej samopomocą, skazane są wobec po- 


Rola nowego komisarza rządo- 
wego w Banku Polskim 


Na lemat mianowania wiceministra skarbu 
posła Adama Koca komisrzem Banku Polskie- 
go agencja „iskra' poraje resiępujące wy'a- 
śnienie: 

„Motywem nominacji wicemun. Koca na to 
stanowisko jest pizedewszystłiem dążność do 
_ ściślejszego skoordynowania polityki minister 

stwa skarbu i Banku Polskiego w zakresie o- 
brotu pieniężnego. Praktyka dotychczasowa 
wykazała. że stanowisko komisarzą rządowe- 
go w formie poprzedniej nie dawało właści. 


wych wyników ohopólnej penetracji myśli 


nad zagadnieniem polityki 4 dewizami į kre- 
dytowej, == 
Obecnie dzięki wprowadzeniu zmian do sta 
tutu Banku Polskiego współpraca la została 
oparta na szerszej płaszczyźnic. Przez wejście 
ko:nisarza rządowego, w skład rady radzor- 
czej Banku Polskiego powstaje skuleczniejsza 
forma współpracy i większą jej elastyczność. 
Wiceminister skarbu p. Adam Koc został 
powołany na stanowisko komisarza rządowe- 
go Banku Polskiego, gdyż jemu właśnie pod- 
lega calokształ polityki obrotu pieniężnego, a 
tem samen równeiż zagadvienie koordynacji 


te; polityki ministestwa skarbu z instytucją 
emisyjną". i 
Jak wiadomo z niedawnego oswiadczenia 


WYDANIE IH, II, 
Nr. 3 
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wszechnego zubożenia ludności żydowskiej 
w. kraju na niepowodzenie. 

Wypadki ostatnich miesięcy wykazują nie- 
dwuznacznie, że o bliskiem wydobyciu się 
z kryzysu nie można myśleć. Nie tylko brak 
do tego najważniejszej podstawy, tj. płynności 


siębiorczości, ba — wręcz przeciwnie, w całej 
Europie z jedynym wyjątkiem Francji, obser- 
wujemy zaostrzony brak kapitału. Co więcej 
jednak, zaznaczony wyżej odwrót wszystkich 
państw od dotychczasowych zasad gospodarki 
światowej wskazuje na to, że ozdrowienie to- 
rować będzie sobie musiało chyba zupełnie no- 
we, nie dające się narazie określić drogi. Fa- 
ktem o ogromnej doniosłości dla pozostałego 
świata bedzie wkroczenie Anglji na drogę pro- 
tekcjonizmu celnego. Jeśli urzeczywistni ona 
dawny plan Chamberlaina autarkji całego Im- 
perjum brytyjskiego przez odcięcie go ełami od 
zagranicy, to wyłączenie w ten sposób z wy- 
miany międzynarodowej "|, części naszego glo- 
bu — i to w chwili, gdy również Rosja wsku- 
tek swego odmiennego ustroju socjalnego, Chi- 
ny wskutek SPORE i Ameryka wskutek swego 
widocznego zniechęcenia do Europy uczyniły 
to samo — uderzą w same podstawy egzystencji 
Europy. Europa sama dla siebie jest za mała, 
by mogła egzystować normalnie w odcięcin od 
innych części świata, a tembardziej utopją by- 
łoby, gdyby poszczególne państwa europejskie 
chciały naśladować przykład Wielkiej Brytanji 
i Ameryki, szukając zbawienia w autarkji. Ża- 
dne wszakże z tych państw nie może się obejść 
bez zragranicznych surowców czy produktów 
przemysłowych, bez zagranicznych rynków 
zbytu lub bez zagranicznego kredytu. Pójście 
drogą samowystarczalności: oznaczać musi za- 
tem dla państw europejskich jeszcze większy 
upadek. 

W tej gąszczy przygnębiających myśli jedy- 
nym promieniem nadzieji może być tyłko luto- 
wa konferencja rozbrojeniowa. Widoki jej nie 
są szczególne, atmosfera, w której jej obrady 
się rozpoczną, przeładowana jest wysoko napię- 
tą elektrycznością — a jednak mnsimy sobie 
powiedzieć. contra spem speramus, mimo 


wszystko przecież spodziewamy się, że przecież 
rozum zatriumfuje i że powszechna dobra wola 
umożliwi zmniejszenie monstrualnego ciężaru 
zbrojeń, a zarazem sprowadzi odprężenie poli- _ 
tyczne i wzrost wzajemnego zaufania, na któ- 
rych to przesłankach dopiero zaistnieć może 
poprawa gospodarcza. 


Dr. B. Seiden. 


ministra skarbu w komisji. sejmowej, pensja 
miesięczną komisarza B. P. wynosi 6.300 zł. 


Nie będzie monopolu owocowego 


Warszawa, 3. 1. PAT. Ministerstwo skarbu 
podaje do wiadomości, że wszelkie wzmianki, 
jakie ukazały się dotychczas w prasie, na te- 
mat organizacji targów owocowych w Gdyni, 
nie odpowiadają prawdzie. W szczególności 
niema mowy o udzielaniu monopolu jakiej- 
kolwiek firmie na import owoców południo- 
wych po cle ulgowem. Wszystkie firmy, które 
zadośćuczynią wymaganym warunkom, będą 
mogły bez trudności uzyskiwać w Minister- 
stwie Skarbu zezwolenia na import owoców 
po cle ulgowe. 


Sir. 2. 
._ 


„NOWY DZIENNIK" wiorck 5. 1. 1932 


POISKO- austriackie towania 
ciearingowe — rozbite 


Wiedeń, 5. 1. PAT. „Neues Wiener Tag- 
blatt“ podaje przebieg rokowań cłaringowych 
między Polską a Ausirją. W pierwszem sta- 
djam rokowan posiawiłą Polska żądanie, by 
wszystkie wzajemne długi i pretensje zostały 
do clearingu włączone. Żądanie to Austrja od- 
rzuciła, Po dłuższej przerwie wywołanej ia 
różnicą zdań, rozpoczęly się ponowne rokowa 
nia z uwzględnieniem stanowiska austrjackie 
g0, by jedynie obrót towarowy został włączo- 
ny do clearingu. Rokowania te ponownie roz- 
bily się, ponieważ obroty handlowe z Polska 
są dla Austrji silnie bierne i ponieważ Polska 
pene me 


domaga się zapłaty za dostarczony węgiel we 
frankach szwajcarskich. 


AUSTRJA JESZCZE RAZ OGRANICZA IMPORT. 


Wiedeń, 3. i. PAT. „Reichspost' donosi, że 
doświadczenią, ostatnich tygodni wykazały, że 
ostatnie rozporządzenia dewizowe wykazują 
pewne luki, które mają być usunięle przez 
czwarte rozporządzenie dewizowe, zmierzaja- 
ce do silniejszego ograniczenia importu mniej 
ważnego. Można przypuszczać, że projekt bę- 
dzie przedłożony komisji głównej z końcem 
moka a = 
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Żydowski czło 


nek parlamentu perskiego 


stracony pod zarzutem zamachu stanu 


Teheran (ŻAT) W ostalnim tygodniu gru- 
dnia 1931 r. wykonano tu wyrok śmierci na 
Samuelu Jechezkiełu Chaimie, który był je- 
dynym przedstawicielem żydowskim w „Me- 
dżelis*, w parlamencie perskim (zgodnie z kon 
stytucją perską Żydzi moga być reprezentowa 
ui w parlamencie przez jednego posła). Chaim 

rzesiedział w więzieniu przeszło 5 lat. Oskar 

o go © zorganizowanie spisku, skierowane- ; 
fo przeciwko życiu szacha perskiego. 


Mien wielokrotnych interwencyj. Egzekuly- 
wy Sjonistycznej, rząd perski nic chciał uła- 
skawić Chaima. Chaim był przewidniczącym 
Organizacji Sjonistycznej w Persji, a jedy- 
nem jego przewinieniem były częste uż BTM 
cje i protesty przeciw  prześlarowaniomn Ży- | 
į dów w Persji. Rząd oskarżył go o zamach 
j stanu, skazał na śmierć, a wyrok ostatnio wy- 

konano. ; 


Partia Pracy 


interweniuje 


na rzecz akcji Gandhi’ ego 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Londyn, 3. 1. (L) Przewodniczący opozycyj- 
bej partji pracy Landsbury przesłał wicekró- 
lowi Indyj imieniem partji telegram, w któ- 
rym daje wyraz zaniepokojenia z powodu nieu 
stępliwego stanowiska wicekróla Indyj w sto 
sunku do Gandhiego. Landsbury oświadcza, 
że negatywne stanowisko wicekróla jest dla 


partji pracy niezrozumiale į o tyle więcej nie- 
pokojące, ponieważ Gandhi wyraża gotowość 
pokojowej współpracy z władzami brytyjskie 
mi, a przeto należałoby jego dobrą wolę u- 
względnić i dać mu możność wypowiedzenia 
| się we wszystkich sprawach. 


Japończycy maszerują na Pekin? 


Moskwa 3, 1. PAT. Korespondenci sowiecy dono- 
kzą z Szaghaju, że wedle kursujących tam pogłosek 
Japonja nie zadowoli się zajęciem Czan-Czao, lecz 
akcję swoją posunie dalej na południe, zajmując Pe- 
kin i Tien-Tain, 

Pekin 3. 1. PAT, Agencja Indo Pacific donosi, że 
ząd w Czin Czan wycofał się razem ze sztabem ge- 
neralnym, poza Wielki Mur. Japońska artylerja mor 
ska bombardowała linię kolejową Czing-Ua-Tao— 
Pekin, przerywając ją w kilku miejscach. 


JAK JAPONJA TŁUMACZY ZAJĘCIE CZIN CZAO. 


Moskwa. 3. 1. PAT. Jak podaje prasa sowiecka, 
japońskie ministerstwo wojny ogłosiło kormumikat 


_w sprawie przedsięwzętej przez wojska japońskie 


akcji przeciw Cazin zao. Komumikat zarzuca Czang 


Hsue Liangowi prowadzenie gry podwójnej, obli- 


czonej z jednej strony na sukcesy wewnętrzne, z 
drugiej na efekt międzynarodowy. Na wewnątrz 
Czang Hsue iLang proklamował konieczność obro- 
ny Gzin Czao, dla zagranicy natomiast zarządził 
o wmiędzycza sie ewakuację swoich wojsk z te- 
go rejonu w nadziei, że propaganda niesprzeciwia 
nią się spowoduje interwencję obcych mocarstw. 
Wycofanie wojsk chińskich z Czin Czao stanowi 
wedlug słów komunikatu manewr, obliczony na u- 
spokojenie czujności czynników japońskich. Czang 
Hsue Liang miał pozostawić w rejonie Czin Czao 
Zn: czne odziały, których celem ma być dokonywa- 
nio dywersyjnej na tyłach japońskich, 


Toklo 3, 1. PAT. Agencja Rengo donosi, że wojska 
japońskie wkroczyły dzisiaj do Czin-QGzao, przyjmo- 
| wane entuzjastycznie przez ludność miasta, 


c 


Z POBYTU LORDA READINGA 
W PALESTYNIE, 

Jerozolima, 3. 1. ŻAT. Wysoki Komisarz 
Palestyny sir Artur Wauchope w towarzy- 
stwie lady i lorda Reading i inż. Rutenberga 
zwiedzili roboty koncesyjne nad Morzem Mar- 
twem. W King Dawid Hotel odbyło się przy- 
jecie siaraniem Egzekutywy Agencji Żydow- 
skiej. Uchwalono wpisanie lerda Readinga do 
Złotej Księgi ż F. N. U lorda Readinga zgło- 
siła się delegacja Agudy, wyrażając mu po- 
dziękowanie za zainteresowanie dla Pale- 


styny. 


Podczas przyjęcia, wydanego przez samorząd 


TellAwiwu na cześć iorda Readinga. bur- 
mistrz p Meir Dyzenhol zakomunikował, iż 
lordowi icojmygowi nadano honorowe obywa 
telstwo Tci- Awiwu. 


CHOROBA J. ROSENWALDA 

Chicago. 3. 1 ŻAT. Słynny żydowski filan- 
trop Juljusz  Rosenwald jest niebezpiecznie 
chory. Od kilku lat cierpi on na chorobę ser- 
ca i nerek, ostatnio jednak nastąpiło pogorsze 
nie. tak, iż lekarze uważają stan jego za nie- 
bezpieczny, Rosenwald ukończył w czerwcu 
69 lat. Jest on uważany za najbogatszego Ży- 
na ńa świecie. Do Chicago przybyli syn i cór- 
ka Rosenwalda. 


Londyn, 3. 1. (L) Rząd belgijski zamówił w 
Anglji samoloty wojskowe na ogólną sumę 
300 tysięcy funtów szterlingów. Zamówienie 
to, największe jakie kiedykolwiek zrobiło obce 
| państwo w Anglji otrzymały zakłady Fairey 
Aviation Co. 
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Przed XIII. Konferencją krajową 
sjonistów zach. Malop. i Sląska 


Lszekutywa Organizacji sjońskiej komunikuje: 

1) Delcgaci na konfcregej ję Mrajową korzystać 
będą w drodze powrolnej z 50) proc. zniżki kodejo- 
wej. Zaświadczenia uprawniające do korzystania 
ze zniżki kolejowej wydawane będą delegatom w 
Krakowie przez biuro konferencji. 

2) Ugzekutywa zarczerwowała dla delegatów 
pewną liczbę noclegów po 1 zł. 50 od osoby, (2 o- 
sobowe pokoje). Reflektanci zgłoszą się w tej 
sprawie w biurze konferencji do godz. 7*30 w dniu 
konferencji. 

5) Delegaci o których wyborze Eszekutywa ue 
wiadomiomą nic została, otrzymają legitymację de- 
lcgata za złożeniem stu Komitetu Lokaln. stwier= 
dzającego ich wybór. 

4) Otwarcie Zjazdu nastąpi 5 stycznia o godz, 8. 
Wieczorem. 

—o$0—— 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, 
Licrjańska 15, Karmelicka 23, AI. 29-go Hslopadal 
5, Dietla 76, i Rynck pedgór ski 9. 

— POSIEDZENIE EGZEKRUTYWY ORGANI- 
ZACJI SJONISTYCZNEJ odbędzie się dziś w po- 
niedziałek o godz. 7:30 Rynek główny 30. 

— HANKA ORDONÓWNA WE WTOREK 5 I 
WE ŚRODĘ 6 BM W STARYM TEATRZE, Nie- 
zrównana pieśniarka, Hanka Ordonówna, która 
jest zjawiskiem nowoczesnej sztuki, zdumiewaja- 
cem wszechstronnością interpretacji, zdobyła so- 
bie od kilku lat na estradzie koncertowej wyjąt- 
kowe stanowisko, stwarza bowiem pełne podziwu 
isine poematy nastroju, charakterystyki i wyrazu. 
Zapowiedziane występy w Krakowie we wtorek 
5 i we środę 6 bm. obejmują bogaty program zło- 
Żony aż z 17 piosenek, pełnych humoru, groteski. 
1 paradji, 

— ARTUR RUBINSTEIN, 


— LNM Z Z ae O Z ZZ Z ZNA 


jeden z najsłynniej- 

szych pianistów doby współczesnej, który tempe- 

ramentem i olśniewającą brawurą z jednej, a nie- 

zwykłem czarem dźwięku z drugiej strony pory- 

wa zawsze tłumy słuchaczy, wystąpi z jedynym 

koncertem we czwartek 7 bm. w Starym Teatrze. 

| Zapowiedź koncertu tego fenomenalnego pianisty 

wywołała w naszem mieście wyjątkowe zaintere- 
sowanie. 

— DZIS PREMJERA OPERY „DON PASQUA- 
LE“ W dniu dzisiejszym o godz. 8-ej wieczorem. 
odbędzie się pierwsze w Krakowie przedstawienie 
opery komicznej G. Donizetti'ego „Don Pasquale". 
Wielka sziuka Ady Sari, kreującej wśród niezwy- 
kłych sukcesów partję Noriny na najwybitniej- 
szych scenach operowych, będzie i dla Krakowa 
wybitną atrakcją artystyczną. Partnerami świet- 
nej artystki będą znami śpiewacy pp. T. Szymono:* 
wicz, Stef. Romanowski i A. Mazanek. Operą, wy- 
reżyserowaua przez p. J. Stępniowskiego dyry:go- 
wać będzie dyr. Bofesław Wallek-Walewski, 


TEATR IM. J 
Poniedziałek: 


SŁOWACKIEGO 
„Don Pasquałe*  (opera-premjiera). 


T. Szymanowi z, 


Gośc. wystąpią pp.: Ada Sari, 
Stef. Romanowski i A. Mazanek 
Witorek o g. 8: „Poprostu truteń' (ceny zniżone). 


| Maribel Vinson mistrzyni Stanów Zjednoczonych 
w jeździe figurowej na lodzie, 


W historji umyslowości niejednokrotnie to- 
czyły się spory co do pochodzenia oraz waż- 
ności (Geltung) prawa, religijnych wierzeń, 
poczucia społecznego, moralnego, państwowe- 
go porządku itd. Naogół teorje powstałe w dą- 
żeniu do rozwiązania tych problemów spraw- 
dzały się do 2 rozbieżnych formuł: 1) Świado- 
mość moralna, prawna, religijna, Społeczna. 
potrzeba państwowego ustroju wywodzi się 
od przyrodzonej struktury duszy ludzkiej — 
dana więc jest jako „lumen naturale“ (światło 
przyrodzone), jako ideje wrodzone, jako 
wszczepione przez Boga popędy, funkcje ro- 
zumu itd. 2) Instancje te (prawo, państwo, 
moralność religijna) są czemś nabytem, kon- 
wencjonalnem, wytworzonem drogą ugody a 
więc czemś wtórnem, względnem, zmienne, 

Tylko co do kategorji narodowości nie za- 
chodziły takie alternatywy.  Antropołogowie, 
etnologowie, socjologowie, politycy, nie znaj- 
dywali widocznie żadnej racjonałnej podsta- 
wy do kwestjonowania czysto przyrodzonego, 
pierwotnego charakteru temu  zbiorowemu, 
psychologicznemu ustrojowi. Stan faktyczny, 
na którym opierają uczeni, zajmujący się 
tym przedmiotem, swą klasyfikację nieskoń- 
czenie różnorodnego materjału ludzkiego na 
rasy, szczepy, narody itd. jest tak wymowny i 
niedwuznaczny, że wszełkie hypotezy, które- 
by z jakichkolwiek względów lub stanowisk 
chciały osłabić ich oczywistość i prawdziwość 
byłyby z góry skazane na niepowodzenie, 

Toteż nie życiowe, twórcze sił yhistorji, ani 
nie naukowe teorje zadają kłam faktowi istnie 
nia narodów — tylko mamy tu na myśli na- 
ród żydowski — członkowie poszczególni lub 
grupy odrywają się od genealogicznego związ- 
ku tej całości i jedności organicznej, która je 
nosi, kształtuje, zachowuje, zasila. Powód te- 
go odszczepieństwa tak często stwierdzanego 
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w dziejach żydoslwa wszędzie niemal jest ten 
sam. Jesl ono reakcją samozachowawczą w 
sensie ciasno į nisko pojętego egoizmu. Jestto 
odruch po linji najmniejszego wysiłku, pody- 
ktowany żądzą uchronienia się przed  wałką, 
tarcicen, antynomiami, tragizmem, jakiemi 
przesiąknięta jest historja narodu żydowskie- 
go. Jestto ciasno pojęty egoizm — bo szerszy 
horyzont nakazywałby raczej pozostać w ra- 
mach całości, która w miarę przeciwności i 
oporu, na które w swym bycie i rozwoju na- 
trafia, wyłania ze siebie siły i energję, konie- 
czną do stawienia czoła owym wrogim mo- 
com. 

Jednostka przechodząca do obcego środowi- 
ska w tendencji do uniknienia walk i trudno- 
ści — wnosi w ien nowy świat niemoc i sła- 
bość, której swój destrukcyjny wpływ obja- 
wia wszędzie. *wobec wszelkich konstelacyj, na 
jakie napotkają w roztaczaniu kręgu swej 
działalności. Trudności i walki, przesilenia i 
konflikty tkwią w istocie życia samego, i nikt 
przyniesiony tu na ten padoł ziemski nie zdo- 
ła się przed konsekwencjami koła bytu, w 
który jest wprzęgniętv, uchyłić. Jednym z naj- 
skuteczniejszych środków obronnvch przeciw- 
ko tym antydotom Życia jest duchowo-mo- 
ralna siła, ów kościec niezłomny j nieugięty 
prawa moralnego, którego przełamanie kru- 
szy wolę człowieka i czyni z niego watłą, sła- 
ba, oddaną zupełnie na łaskę į niełaskę losu 
istotę, Ucieczka ze scvlli przynależności naro- 
dowej do żydostwa, do charyhdy innego na- 
rodowego ustroju gwoli ułatwienia sobie doli 
żywota ziemskiego jest takim podważeniem 
siły woli, a więc odporności, bez której czło- 
wiek jest atomem unoszonym huraganem ży- 
cia i narażonym na utonięcie w otchłani ni- 
cości i zapomnienia. Dr. G. L, 


Niepewność. Przykra, ale przecież charak- 
terystyczna cecha dla stosunków, panujących 
obecnie wśród Żydów niemieckich, A stąd 
konsekwentnie wypływają zdenerwowanie i 
ustawiczny niepokój. A wszystko tłumaczy 
jedno słowo: Hitler. 

Siła jego i potęga rośnie z dnia na dzień. 
Twierdzą wprawdzie niektórzy, że jestto zja- 


RUDOLF LOEWIT 
Sanacja 
1. 


Kiedy Bogumił wrócił tego popołudnia do 
doznu, Joanna, pokojówka, która wyszła ku 
niemu, by — jak zwykle — wziąć odeń kape- 
lusz i laskę wyglądała osobliwie przerażona i 
przygnębiona. 3 

— Joanna — zauważył Bogumił — co się 
słało, co jest. 

Joanna westchnęła pełna troski: 

— Łaskawa pani... 


— Na miłość Boga, nic się przecież nie sta- 


ło chyba. 

— Nie, to nie —  szeptała Joanna, ale mi- 
moto przydarzyło się jej coś niezniłego. 

Bogumił uczuł, jak pobladł aż po wargi, 
nogi jego poczęły trząść się, 

Ale tylko przez chwilę trwał 
słabości. 

Jednem pchnięciem odsuwając Joannę. roz- 
dzielił potężnemi ruchami wioślarskiemi po- 
wietrze i wpadł, jak burza do salonu. 

W salonie zdała od świata, zwrócona tyłem 
ku drzwiom, z kolanami wysoko podciągnię- 
temi w górę i z twarzą głęboko zarytą w sto- 
sie jedwabnych poduszek — tak przykucnęła 
Marjaluiza w „ujbardziej odległym kacie oto 
mamy i skomlała równomernie przed siebie. 


napad jego 


| wisko pozorne, przejściowe, że właściwe i praw 
dziwe wyznanie wiary większości narodu nie 
mieckiego jest inne, że jeszcze, jeszcze chwila 
a spadnie bielmo z oka zaślepionych. A wal- 
nie mogłoby temu pomóc właśnie, że nic in- 
nego tylko okjęcie władzy przez samego Hit. 
lera. Prysłyby bowiem iluzje. A świetne przy 
rzeczenia okazałyby się tylko pustemi fraze- 
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zami. 

Ale narazie kitleryzm przeżywa swój złoty 
okres, Ziwycięstwo za zwycięstwem. Coraz bat 
dziej potężniejące szeregi zwolenników. Gotu 
je się pewnie do objęcią władzy. „Program“ 
zaś rządzenia wypracowany już w najdrob- 
niejszych szczegółach. Zydzi oczywisia poza 
nawiasem życia, Wolno im tylko — umierać. 

Wobec też grozy nadciągającego  nieszczę- 
ścia, i przy istniejących już niezbyt wesołych 
warunkach bytu, zaczyna się — dotychczas 
rozbite — żydostwo niemieckie konsolidować. 
Zacierają się różnice społeczne i polityczne. 
Społem przeciwko nadchodzącej burzy. A co 
także pardzo pocieszające dokonywuje się zbli 
żenie t. zw. „Reichsdeutschejuden" į „Ostju- 
den“. Dokonywuje się, Dużo bowiem czasu 
upłynie — aż do zupełnej niwelacji. 

Tak silną była dotychczasowa niechęć. Tak 
wielką była dysharmonja. 

Wszystko co poza Katowicami — to głębo- 
ki Wschód. Nawet Kraków. A przybyły stam- 
tąd Żyd stanowi dla „tubylczego* tylko ob- 
jekt, warty pogardy, I nic pozatem. Skarżą się 
wielce z tego powodu Żydzi polscy. Chociażby 
już nawet przebywali tu całe lata. Nie narze- 
kają też bez powodu, 

Odmawia im gmina wszelakich świadczeń. 
Nie inaczej postępują i towarzystwa charyta= 
tywne, Tu i ówdzie uzyskują pewną pomoc. 
ale ,Jopiero po długich zachodach i stara- 
niach. Unika się ich również towarzysko. 
Zwłaszcza te starsze, liberalne sfery Żydów 
niemieckich czynią to ze specjalną predylek- 
cja. Młodsze już uległy w tym kierunku ra- 
dykalnej przemianie. Możnaby też na powyż- 
sze twierdzenia naprowadzić cały szereg do- 
wodów. Wystarczy jeden. 

Słotny, dżdżysty dzień jesienny. Typowa 
szarugą. Słoia i chlapa. Szczęściem jesl pozo- 
stać w domu. Wystawienie tylko nosa za od- 


drzwi mieszkania grozi conajmniej katarem. 
Slarzec 78-lelni — schorowany dopiero po 
ciężkiej operacji — ze swoją córką 1 zięciem, 


wszystko Żydzi polscy, wybierają się z dorau. 
Zdziwienie. A potem odpowiednie pytania ob. 
jaśniają sprawę. W bóżnicy dokonywuje się 
wybór przełożonego zboru, „gabego”. Kandy: 


‘uje Żyd „galicyjski* przeciwso niermiecnie- ' 
mu. Trzeba wszystkich gł fk żyć, żebv len 


pierwszy wyszedł zwycięsko. W innyn: wy- 
padku bowiem moga „jako wschodni” stracić 
swe miejsca w Domu Bożym.. A najbliższy 
tempel znajduje się o przeszło godzinę drogi. 

Obecnie wobec wspólnego wroga kurs ten 
łagodnieje. A nawet pogardzeni wschodni 


— Marjoluizo — wykrzyknął Bogumił — co 
ci to. 

Marjaluiza nie odpowiadała. Tylko jęki jej 
wzmogły się w szloch, który trząsł jej ciałem 
coraz bardziej konwulsy jnie. 

Bogumił wytarł lewą ręką czoło, a prawą 
ręką oparł się o najbliższe oparcie krzesła. 

— Nie doznałaś chyba uszczerbku na zdro- 
wiu, albo też nie zraniłaś się przecie? 

Marjaluiza wydobyła ręce z podtułowia i 
poczęła załamywać je. 

— Gorzej, o wiele jeszcze gorzej — jęczała. 

Bogumił opadł na jeden z foteli. 

— Konam przecież ze strachu i wzburzenia. 
Powiedz, no powiedzże, o co idzie, 

Marjałuiza poniosła wilgotne od łez obli- 
cze: 

— Sznur pereł, jaki darowałeś mi, kiedy 
byłam chora z powodu żołądkowych zaburzeń 
połączonych z częściowemi objawami febrycz 
nemi... 

Bogumił wykonał ruch przełknięcia i zbladł 
o jeszcze jeden odcień bardziej, 

— A więc, cóż się stało z tym sznurem? 

— Zabij mnie. albo wypędź z domu — wy- 
dobyła z siebie bezdźwięcznie Marjaluiza 
ale sznur pereł zniknął. Kiedy dziś przedpo- 
łudniem opuszczałam dom. perły były na mno 
jej szyi. By zażyć trochę ruchu. wybrałam się 
nasamprzód do rękawicznika, stamtąd do skle 
pu z gramofonami, a stamtąd do salonu mód, 


a kiedy zjawiłan się w zakładzie fryzjerskim, 
nie zauważyłam nagle niczego na szyi. 

Marjaluiza wydała z siebie przerażliwy o- 
krzyk i poczęła drżącemi palcami grzebać w 
popielato-blond cudownych lokach. 

— O, nie śmiem wogóle przypominać sobie. 
to przecież takie okropne, jestem tak zrozpa. 
czona i nieszczęśliwa. a 

Bogumił przytłumił głos do łagodnej tona- 
cji „moll”: 

Ale dziecinko, bądżże rozsadna. Oczywiście, 
Że należy żałować straty. Ale przecież to je- 
szcze zawsze lepsze od nieszczęścia broń Boże, 
albo choroby. 

Marjaluiza potrzasnęła zrozpaczona głową: 

— Nie, nie, chcę umrzeć, nie chcę już nigdy 
widzieć światła świata. Żyć nie mogę bez te- 
go sznura pereł. 

Bogumił podrapał jak 
zwierciadło. czaszce: 

— A więc dobrze. będziesz mieć inny sznur 
pereł. 6 
— Wykluczone. Lekkomyślność moja musi 
być ukarana, choćbym miała umrzeć z tego 
powodu. nigdv już nie dostanę tak wielkich i 
pięknych pereł. 

— Otrzymasz jeszcze większe i piękniejsze 
perły. 

Marjaluiza ułożyła sobie į przyczesała loki. 

-— Mimoto jednak, wewnętrznie przecież ni- 
gdy nie przebaczysz mi tego.... 


się po błyszczącej, 
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triumfują. 
Na wypadek bowiem: objęcia , władzy przez 
Hitlera — któż dotego de iure. upoważniony 


stanie w obronie żydowskich obywateli nie- 
mieckich? Są zdani na jego łaskę i niełaskę. 
Dokąd się udadzą, gdy nastąpią zapowiadane 
imkwizytorskie prześladowania? Bramy poszcze 
gólnych państw zamknięte dla nich na wszyst 
kie spusty. Zazdroszczą więc braciom — teraz 
juź braciom: — ze wschodu. Posiadają bo- 
wiem możliwość — mniej lub więcej dogod- 
nego powroiu — do pierwotnej siedziby Z ko- 
nieczności staną w obronie jch praw i mienia 
odpowiednie konsulaty. Na każda akcję Hi- 
tlera, wobec nich obcych poddanych, padnie 
mocna odpowiedź polska, czy inna wobec oby 
wateli niemieckich w danych państwach. Sta- 
aowią więc oni pewnego rodzaju „noli me tan 
gere“. Tak się przynajmniej wydaje, dosyć 
zresztą naiwnie, żydom niemieckim. 

Faktycznie jednak pod obuchem ciężkiej sy- 
tuacji, į jeszcze ciemniejszej wizji przyszłości, 
mginają się obydwie strony. 

Wspólne nieszczęścia łączą. Następuje więc 
zbliżenie dotychczas głęboko powiaśnionyci* 
stron. 

' Może więc į Hitler coś pozytywnego i dobre- 
go dla żydósiwa zdziałać... 

Ale czas zaprzestać powyższych rozmyślań. 
Ciągle powtarza się bowiem Hitler, hitleryzm. 
'A przecież nastał obecnie pokój „Burgfrieden* 
I wszelkie słowa na „izmy”* są wręcz zakaza- 
ne, Używanie ich w trakcie okresu świątecz- 
mego grozi konfiskatą. Zresztą należy uszano- 
wać prawo. I nie narażać się ną karę. 

Narazie jednak tylko św. Mikołaj przejął 
się tem zawieszeniem broni. Przyszedł tego-ro- 
ku bez rózgi. Zresztą zapanowała zgoda, lecz 
tylko na papierze. W dzień już po ogłoszeniu 
pokoju przyszło do regularnego ostrzeliwania 
się pomiędzy „Nazi“ a komynistami na jed- 
nym z placów Berlina, W pewnym momencie 
dostał się pomiędzy dwa ognie tramwaj. Ofia 

rą padł, Bogu ducha winny, motorowy. 

So wiele sprytniej i mądrzej urządzili ci z 
tych samych partyj-, którzy wszczęli potycz- 
kę parę dni później. Za teren walki obrali so- 
bie bowiem Ziegelstrasse, Tuż przed kliniką 
chirurgiczną. Pomoc lekarska więc była szyb- 
ko na miejscu. I to nie byle jaka. Sam profe- 
sor Bier. 

Nazwisko, które ostatnio nie opuszcza łaznów 
prasy niemieckiej, Najprzód gorliwie walczo- 
no o utrzymanie jego kliniki, a nie redukowa- 
mie jej. Później przyszedł 70-letni jubileusz 
urodzin Biera, pokrywający się zresztą z datą 
przejścia tegoż w stan spoczynku. Znowu 
więc prasz gratulowała, żałowała, że odcho- 
dzi, ovan siega ożyciory: | omópyjśla ję. | Dwdspo TEE a i | | jego życiorys i omawiala je- 
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go zdobycze i prace naukowe. Odbyla się zre- 
sztą i uroczysta akademja dla uczczenia lego 
znakomitego przyrodnika w ogólności a TE 
rza-chirurga w szczególności. Zgromadziła pa 
rę tysięcy osób, Nastrój niezwykle uroczysty. 
Mowa za mową. Nicują Biera na wszelkie stro 
ny. Nie darują mu nawet tej okoliczności, że 
jeśli to zwykły sobie człowieczyna kończy 
szkołę normalną w czterech lalach, to Bier 
skonsumował aż sześć lat. W 2-klasach prze- 
śladował go pech. Nie zanosiło się więc na 
luminarza, A jednak wyrósł wielki człowiek. 

Patronował zaś całej uroczystości nie kto 
inny, tylko.. Wilhelm II. Oczywista, że nie 
osobiście. Ale z ram wspaniałego portretu, 
który stale zdobi amfilecatralna salę posiedzeń 
Tow. Lekarskiego. 

Początkowo kipi i wrze oburzeniem. Chcia 
łoby się pytać: jakło Wilhelm tutaj?, wśród 
lekarzy? Ale bliższe rozglądniecie się przyno- 
si uspokojenie. 


W etykietałnej bowiem odległości od óbra? | 


zu Jego C. M. — wiszą niemniej dobre portre- 
iw Billrotha, Esmarcha i innych, samych więc 
znakomitych chirurgów. Zdobią ściany tej sa- 
li za zasługi dła chirurgi. Niczem się zaś pra 
ce tych ostatnich, wobec tego co dla rozwoju 
chirurgji uczyniła wojna. Wojna Światowa. 
ÓW więc Wilhelmowi miejsce w to- 
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warzystwic Bilrotha į i. 
królewskie zasługi dla 
putacyj i lrepenacyj. 

Tak sobie przynajmniej tlumacza ludzie do~ 
brej woli obecność tego portrelu w wspomnia: 
nej Sali, Trudno bowiem myśleć o innej, bar.. 
dziej może realnej, interpretacji. Dziwnie się 
przed tem ucieka. 

Wilhelm wśród lekarzy... Zresztą spotyka, 
się go nie ty:ko wśród lekarzy, I nie tylko na' 
ścianach : Nader często i w sercach. 

A wszystko w stolicy republikańskich Nie-: 
miec — Berlinie, który rży i pryska ostatnia 

zadowoleniem. Batalja bowiem świąteczna 
wdała się ponad spodziewanie, Kupowano: 
wprawdzie lylko rzeczy tanie. Lecz masowo. 
I z góry się zresztą na io nastawiono. 

Widok ulic zwłaszcza w oslalnią złolą nie- 
dzielę był czemś zgola famtastycznem, Orgje 
ruchu ulicznego. Nie sposób się było przecis- 
nać przez tysiące, tysiące interesentów. Domy 
zaś towarowe czyniły wrażenie mrowisk. 

Po długim wreszcie czasie wylegi uśmiech 
na zgorzkniałe usta Berlina. Wypadałoby so- 
bie życzyć — chociażby z okazji Nowego Roku. 
— żeby się z nich udzielił ; obliczu świata. 

I bynajmniej nie tylko jako przejściowy, 
chwilowy i przedświąteczny objaw... 

Berlin, w grudniu. 


Za jego naprawdę 
rozwoju techniki am- 


Dr. B. O. 


RA DB WON Prezydent ministrów w dach 


PONIEDZIAŁEK, 4 STYCZNIA. 

Kraków (312'8). 11/45: Przegląd prasy, 11/58: Sy- 
gnal, hejnał. 12/10: Gramof. 1310: Komun. meteor. 
13:15: Komun, gosp. 1515: Przegl, komunik. 1525: 
Dla nauczycieli: „Metodyczna i teortyczną wartość 
eniomologii" — prof. Sumiński, 1550: Gramof. 16'20: 
Lekcia jęz, franc. (kurs element.), 16°40: Gramof. 17: 
„Dzień pod ziemią“ — K. Kutz. 17/35: Muz. salon. 
z kawiarni „Roma“, 18'50: Rozmait., komum, sport. 
19'15: Gramofon. 19/30: Wiadom. sport. 19/35: Gra- 
mofon. 19°45: Dziennik pras, 20: Felieton muz: 20/15 
Operetka O. Straussa „Królowa, dyr. Elszyk, wrk., 
soliści m. in, Karwowska, Wasiel Popławski, T. 
Frenkel, 22:25: Felet. C. Jellenty „Bezrobotny w 
kasynie gry“, 22'40: Dziennik pras. 22/45: Komum. 
meteor., sport. 23: Muzyka tan. 

Katowice (408'7). 11'45—16'40: p. Kraków, 16ʻ40: 
Szopka hacrerska. 1710—19: p. Kraków. 1905: D, e. 
powieści. 19*20: „Miasta za Piastów“. 19'45—24: p. 
Kraków. 

Lwów (380*7). 11'45—-15: p, Kraków. 19: Skrzynka 
poczt, dla dzieci, 15'15—17'35: p, Kraków i gramofon. 
17'45: „Polonistyka w szkole współcz.. 18: Muyka 
tan, 18:50: p. Kraków. 19'15 ??? 19 30—24: p. Kraków 

Sztuttgard (360'6). 12'35, 17/05, 19'45, 21'45: Muz. 

Wiedeń (516'4). 11'30, 17, 2015, 21'10, 22/30: Muz, 

Rzym (441'2), 12'15, 17:30, 21. Muzyka. 

Budapeszt (550'5). 12:05, 17:30, 19'15, 20/20: Muz. 


Sun Fo nowy premjer rzadu chińskiego, objął wła- 
dzę po Czang- Kai- Szek'u. 


— Przebaczyłem ci już. 

Marjalniza przypudrowała twarz, 

— A więc przysięgasz, że nie będziesz mi 
tego wyrzucał? I jest twoim życzeniem. bym 
się przemocą zebrała w garść i bym starała 
się przemóc na sobie stratę? I czy nie będziesz 
w tem widział braku pietyzmu, jeśłi teraz 
pójdę do Kitty? 

— Co, pójść chcesz do przyjaciółki? 

— Tak, Kitty poddać się chce dziś popołu- 
dniu zabiegowi parafinowemu w celu zeszczu- 
plenia. Chcę przeto stwierdzić przedtem, czy 
jest to naprawdę rzecz zupełnie nieszkodliwa, 
by się potem ewentualnie również poddać za- 
biegowi. 

— A więc dobrze, serdeńko. idź więc. 

Marjaluiza ześlizgnęła się z sofy į uwiesiła 
sie u szyi Bogumiła. 

Bogumile — świergotałąa wzruszona — 
jesteś nietylko małym moim Bogumiłem. aie 
jesteś i męską duszą. 


II. 


W pół godziny potem opuściła Marjaluiza 
pośpiesznym krokiem do” 

Przy ulicy Goetty zWkóciła raz jeszcze 
wzrok ku oknom mieszkania. Potem skręciła 
na rogu ulicy i zatrzymała taksówkę, 

-—— Szybko. śpiesz pan, wai pan na ulicę 
Boccaccio 17, zapłacę podwójną taksę! 


„Wskoczyła do auta. Gwałtownie i zupełnie 
nie delikatnie odrzuciło ją na skórzane wy- 
ścielenie tak spiesznie ruszył motor. Ale nie 
zwracała na to uwagi. W czasie kiedy wóz pę 
dził drogą, patrzała znowu na zegarek na rę- 
ce i czytała wciąż znowu następujący list: 

„Mały mój złoty bażancie! 

Jestem nicponiem i biednym człowiekiem. 
Znowu grałem i przegrałem nietylko całą ga- 
żę miesięczną, a także zaliczkę na 18-tą pen- 
sję. Nadto renumerację świąteczną i całą na- 
leżytość za mieszkanie. Ale oprócz lego jeszcze 
przegrałem 500 cudzych marek, które dzisiaj ; 
najpóźniej o godzinie pół do szóstej popołud- | 
niu złożyć miałem w imieniu szefa w firmie 
S. Boskowicz i Zięć, Ponieważ nie mogę tego 
uczynić, pozbawiam się dobrowolnie życia. 
Tych kilka godzin, jakie zostają mi do pół do 
szostej «bracam na to, by skromny mój spa- 
dek uporządkować i by być myślą przy Tobie. 
Dzięki ci za te liczne piękne godziny i nie za- 
pomnij mnie, Ostatnie pozdrowienia od bied- 
nego Twegv. śmierci poruczonego 

Teddy niedźwiedzia”. 

Kiedy samochód zatrzymal się, wcisnęła 
Marjaluiza szoferowi banknot w rękę. Po dwa 
stopnie pedziła po schodach na górę. Dzięki 
Bogu, drzwi nie były zamknięte. Z bijącem 
sercem wpadła dc pokoju. 

— Henkn, Fleneczku — triumfowała — ży- 


jesz NE Enz --iedde. e aran W WATA ZETA TW 

Henryczek westchnął gorzko. 

— Pisałem przecież, stać się to mą dopiero 
o godzinie pół do szóstej, 

-— Nie, nie* stanie się nigdy. przenigdy. 
spójrz tutaj... — podsunęła ku niemu sznur 
pereł — weź je į Sprzedaj, tak będziesz ura- 
towany i przeprowadzisz sanację finansów. 

— To wykluczone. Co powiesz mężowi. kie- 
dy zauważy brak pereł, a zauważy to natych- 
miast. Pozatem wiem, jak bardzo przywiąła- 
na jesteś do tego sznura. A pozatem jestem 
człowiekiem honoru... 

Wyraz radości poświęcenia musnał 
Marjaluizy a oczy jej zaszły wilgocią. 

Henryk ustąpił zrezygnowany. 

— Kobieto — powiedział krótko i twardo, 
nie mogę patrzeć jak płaczesz. a więc Pójdź, 
na dole zaraz na skrzyżowaniu jes! jubiler. 


NI. 


Jubiler badawczo oglądnął sznur perel: 

-— Cóż państwo zamierzacie z tem? 

— Chcemy sprzedać sznur — zawolała Ma- 
rjaluiza z Henrykiem równocześnie, 

Jubiler wzruszył ramionami z polilowa- 
niem: 

— Żałuję niezmiernie, ale sznur nie przed- 
stawia dła mnie żadnej wartości, perły są fał- 
szywe. 


twarz 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 5. 1. 1932 


Higjena pracy umysłowej | 


Wszelka praca, zarówno mechaniczna. czyli 
mięśniowa, jak umysłowa, a więc praca mózg- 
gu, wykonywana w stopniu, przewyższającym 
usprawnienie i odporność organizmu wywiera 
szkodliwy wpływ na zdrowie mogąc doprowa 
dzić w swoim wyniku do rozmaitego rodzaju 
stanów chorobowych, 

Pierwszym przejawem, zdradzającym szko- 
dliwość wykonywanej pracy, jest 


zmęczenie, 


które ujawnia się nietylko subjektywnie, w po 
staci uczucią osłabienia, niezdolności į niechę 
ci do dalszej pracy, ale į przedmio- 
towo, w postaci zmniejszenia jej wydajności i 
zwolnienia jej tempa. Subjektywne uczucie 
zmęczenia ma zawsze podłoże fizjologiczne. 
Żródłem zmęczenia z powodu nadmiernej pra 
cy mechanicznej jest nadewszystko tworzenie 
się kwasu mlecznego w mięśniach podczas ich 
skurczów przy pracy. Fizjologicznem podło- 
żem przemęczenia prace umysłową su zabu- 
„rzenia w prawidłowem doprowadzaniu krwi 
do mózgu przez naczynia krwionośne, jak rów 
nież wyczerpanie systemu nerwowego. 

Jedynem skutecznem przeciwdziałaniem zmę 
czeniu, bez względu na fizjologiczne jego pod 
łoże, jest 

wypoczynek. 


O ile idzie o zmęczenie, spowodowane nad- 
miernę pracą mechaniczną, polega ono na Zza- 
przestaniu na czus pewien czynności. wyma- 
RE 4 skurczów danej grupy mięśni, aby 
tą drogą przywrócić wvczerpanemu narządo- 
wi zAGlnóść do pracy. Przemęczenie pracą 
umyslową wymaga dłuższego i bardziej zasa- 
dniczego wypoczynku, o ile nie ma doprowa- 
dzić do nader przykrych w skutkach zwich- 
nień równowagi nerwowej. ujawniajacych się 
w postaci chronicznych bólów głowy. bezsen- 
ności, trudności skupienia myśli, osłabienia 
władz umysłowych, slowem kompleksu  zja- 
wisk, towarzyszących t. zw. neurastenji. 
Stwierdzonym przez fizjologów faktem jest, 


ve praca umysłowa w znacznym stopniu wply ; 


wa też na prżysnieszenie zmęczenia mięśni. 
Blędnein jest wobec lego uważanie pracy me- 
chanicznej za odpoczynek po nużącej pracy 
umysłowej. Dotyczy to zwłaszcza wymagają- 
cych wiekszego natężenia ćwiczeń gimnastycz 
nych czy wyczynów sporiowych. Najbardziej 
wskazane jest po zmęczeniu pracą umysłową 
cdbycie krótkiej 


przechadzki po świeżem powietrzu, 


względnie wyciągnięcie Sie na kanapie i po- 
zostawanie w tej pozycji przez pewien czas Z 
samknięlemj oczami, co wpływa kojaco na 
związane z wysiłkiem umvsłowym napięcie 
nerwowe, hędąc zarazem najlepszym wypo- 
czynkiem dla przemęczoneso mózgu i wzroku. 

Przechadzka czy leżenie przez kilkanaście 
minul zapewniają jednak chwilowy tylko od- 
poczynek przemięczoncmu pracą mózgowi. Od- 
poczynkiem  kardynalnym jest kilkogodzinny 


mocny sen 


któremu towarzyszy rodzaj odrętwienia móz- 
gu į ośrodków nerwowych, służących do przyj 
mowania wrażeń. Ten stan odrętwienia į bez 
ruchu jest najlepszem zaoszczędzenicm pracy 
wszystkich naszych narzpdów. Pozbawia om 
nas, coprawda. 1/3 życia czynnego i świado- 
mego, jest jednak dla zachowania naszej enci 


gji żywotnej i sprawności tak samo niezbęd- 

| ny, jak w życiu natury, niezbędna jest noc i 
zima. 

Czas trwania snu jest rozmaity. Pracujący 


umysłowo zdrowi ludzie dorośli powinni sy- 
piać 
od 7—9 godzin na dobę. 
Ludzie wyczerpani pracą czy chorobą po- 
trzebują więcej snu, aniżeli zdrowi, silni i 


niepracujący nadmiernie. Racjonałna higjena 


snu wymaga pokoju sypialnego obszernego, 
możliwie najlepiej przewietrzanego, cichego, 


niezbyt silnie ogrzanego, pościeli nie nazbyt 
miękkiej (najlepsze są materace i poduszki 
wyslane włosiem) kołdry lekkiej, a ciepłej. 
żadnych pierzyn ani piernatów, niepolrzebnie 
przegrzewających ciało. Unikać naciągania 
kołdry na głowę, aby nie tamować nieusian- 
nego dopływu świeżego powietrza. Ważną leż 
jest pora snu. Przyjmując jako przeciętne dla 


do źródła Światła, 


| dorosłego pracownika  umysłowegu 8-go- 
dzinne irwanie snu nocnego, umieścić je nale- 
ży w godzinach: od 10 wiecz. do 6 rano, wzglę 
dnie od 11 do 7-ej, nigdy zas w godzinach roz 
poczynających się po północy. 

Mówiąc o higjenie pracy, podkreślić należy 
kardynalny jej nakaz: odpowiednie 


oszczędzanie wzroku, 


polegające na właściwem usłosunkowanin oka 
zarówno dziennego. jak 
sztucznego. Nie powinno ono mi razić wzro- 
ku, jako zbyt silne i jaskrawe, ani jako zbyt 
słabe, wymagać nadmiernego należenia oczu 
przy pracy. Świalło sztuczne nie powinno nri- 
gotać, najlepiej też osłaniać lampy daszkami 
czy ciemnikami z niebieskiego lub zielonego 
jedwabiu aby światło nie oślepiało oczu, pa- 
dając wyłącznie na przedmiot czy na pole do- 
konywanej pracy. Lampę, względnie miejsce 
pracy w stosunku do okna dającego światło, 
ustawić tak, aby światło padało z lewej stro- 
ny, umieszczone niezbyt wysoko. 


Dr. S, C. 


KAZDY GRO/Z 
WYDANY NA WALKĘ Z GRUŹLKĄ 
/OWKIE JI 


OPŁACA 


| Ocpkoewiecdzi redakcji 


WDZIĘCZNY E. IL: tr) Powodem jest zamyślenie 
się i niezwracanie uwagi na oloczewe, — 2) Przy- 
czyną iest psucie się zębiny, Myć zęby po każdem je 
dzeniu „Chłorodontem*. — 3) Jedyna rada — to Szli 
fowanie takich zębów przez dentystę, — 4) Stosuje 
się taką elektryzację dla usunięcia czerwoności no- 


wiany w miarę, a więc bez przesady i nie do zmę- 
czenia. — 7) To 'zależy od właściwości cery, Cerze 
bardziej wysusza, Szko- 

połystkliwej, wychodzi 


suchej puder, który jeszcze 
dzi; cerze tłuste 


na korzyść. 
RDZAWY OSAD: Miurodajne jest tylko badanie 


moczu świeżego. Najczęstszą przyczyną ceglasto 
zabarwionego osadu bywa nadmiar soli kwasu 
| Poczowcgo względnie utrudnienie rozpuszczalno- 
| ści tych soli (występujących w ilości normalnej) 
wskutek nadmiernej kwasoty moczu. - 
BÓG ZAPŁAĆ: Niestety niema innej rady na 
glód. jak tylko dobre odżywianie się. Medycyna 
| nie zna sposobu zastąpienia pokarmów czemś tań- 
| szem Jeść się musi, 
I 
| 
| 


natomiast, 


STAŁY CZYTELNIK N. DZ.: Z esci listu mie 
wożemy się absolutnie dorozumieć, o co Panu i- 
dzie? czy o osiągrizcie, czy o zwalczanie chudo- 
ści? czy o ogłoszenie arlykułu w tej sprawie, czy 
o podanie środków? Prosimy o dokładniejsze 
sprecyzowanie Swoich pytań 


WASZ ODDANY CZYTEŁNIK VI: 1) Bez do- 


U 
sa. — 5) i 6) Każdy sport jest zdrowy, byle był upra * 
į 
1 
l 


m e e e 


klednego badania ginekologicznego nic można tu | 


wogóle wypowiadać żadnego zdania 2) I owszem; 
i w ten sposób może się lo odbyć. 3) Na to właśnie 
adpowiedzieć można tv:ko po zbadaniu 

ZEBY 47: Przyczyny mogą być najrozmaitsze: 


jedną z ezęsiszych bywa nieprawidliowa przemia- 


| 

| na materji (nadmiur kwasu meczowzgo). cukrzy- 
ca, anemja itd. Leczenie względnic zapobieganie 

| ustalić można dopiero po stwierdzeniu przyczyny 

j WDZIECZNY E: Przyczyna iest ksztalt kości. 

| 

| 


Iworzących rusztowanie nosa. Widocznie w iym 
i| Tym P. J. prenon o torem. 
| 'w/oczn'e zz'ecr 'aŚć s? 


rzYMał:: 


wypadku są one nadmiernie rozszenzone. 

STAŁY CZYTELNIK Z ULICY ZWIERZYNIE- 
GKIEJ: Nie umiemy sobie lego wytlumaczyć, rzecz 
wymaga obejrzenia i zbadania 

LYŻWIARKA: Przypuszczamy, Że jest to tylko 


zwyczajne przeforsowanię mięśni nóg, wobec cze- , 


go byłoby może wskazane ograniczenie na razie 
czasu ślizgania się do najwyżej 1 godziriy. Dopie- 
re później — w miarę poprawy — możmaby prze- 
dłużyć stopniowo ten okres do 2, a nawet 3 godzin 
(oczywiście z odpoczynkami). 

CHORY REWIZJONISTA: 1) To jest obojętne. 
Pioszę jechać tam, gdzie Panu bliżej względnie, 
gdzie Pan ma lepsze połączenia kolejowe 2) Do 
zeleży; na ogół od 10—20 złotych. 3) I owszem, 
cierpienie to jest uleczalne. aczkolwiek wymaga 
niekiedy długiego leczenia. 4) Adresy poda Panu 
kużda apteka krakowska lub Iwowska; nam tego 
rtbić nie wolno. 

M. S WOLF, OŚWIĘCIM: Odpowiedzi listowe 
rych z zasady nie udzielamy; prosimy wobec tego 
o podanie nam pseudonimu, pod którym mogliby- 
smy ogłosić odpowiedź, w „Lekarzu domowyn'. 

WDZIĘCZNY E. IL: 1) Zaczerwienienie to jest 
zapewne następstwem kataru nosa. Proszę rano t 
wieczór smarować to miejsce zlekka kremem la- 
nolinowym. 2) Medycyna nie zna na to rady, 

ZALOTNA IRENKA: 1) |] to z czasem ustąpi; 
trzeba tylko trochę cierpliwości. 2) Uregulowanie 
trawienia, djela — o ile możności — jarzynowa, 
leczenie klimatyczne (np nad morzem) lub zdrojo- 
we w Szczawnicy, Krościenku, Wysowie, Reichen- 
hzlin itp. 3) Inhalacje 1—2 proc soli kuchennej 
lub soli Emskiej. 

ŚLEDZIENNIK: 1) Djeta bez mięsa, thuszczu 1 
korzeni. najlepiej mieczno-jarzynowa, pureć z kar- 
lotli. grysik. kleik. makaron, ryż; później jaja, du- 
żo płanów i owoców. 2) Wody alkaliczne. Karls- 
bad. Szczawnica. Krościenko. Krynica, Ems, Ma- 
rienbusł lub Vicky. 


at wyrównają bez- 
iyan $? h, m, wysyłke | 
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Pod redakcja Dra Henryka Lesera 


Nowa era w [oofhallu palestyńskim 


(Korespondencja własna). 


Po dłuższym bojkocie klubów żydowskich 
przez drużyny angielskie-w Palestynie. rozpo- 
częto na nowo zawody między powyższemi ze- 
spoiami. Wypada to akurat po opuszozeniu Pa- 
lestyny przez Wysokiego Komisarza sir Chan- 
cellora, który i do sportu żydowskiego odnosił 
się nieżyczliwie. 

A więc zakaz nareszcie coinięto. Na meczu 
zjawił się ofijciałnie komendant policii palestyń- 
skiej wraz ze świtą. — Po meczu goście byli 
podejmowani przez Makkabi w Carltonie, naj- 
większej kawiarni-resturacji w Tel Awiwie, — 
gdzie również obecny był naczelny sędzia okrę- 
gu Jaffy. 

W bardzo życzliwym nastroju przeszedł ten 
wieczór. Komendant palestyńskiei policji wyra- 
ził wielkie zadowolenie z powodu wysokiej kla- 
sy gry drużyn żydowskich i zaznaczył, że chciał 
by we wszyskich swoich podwładnych widzieć 
dobrych sportsmenów, gdyż dobry sportowiec 
wypełni również fair swoje obowiązki poza- 


sportowe. Przyrzekł, że dołoży wszelkich sta- 
rań, aby Makkabi w przyszłości nie doznawała 
żadnych przeszkód ze strony władz. To zdanie 
specjalnie podkreślił, ponieważ piezydent Mak- 
kabi, p. Cyzling, między innemi powiedział, że 
władze nie pozwoliły Makkabi podczas „kinu- 
su“ rrzedefilować przez Tel Awiw z obawy. by 
nie drażnić, czy też „sprowokować* Arabów 
(gdzie? w Tel Awiwie?). 

Jeszcze jedno bardzo ważne wydarzenie w 
życiu Makkabi. Komendant policji w Tel Awiw, 
major Brodharst (Anglik) został przewodniczą- 
cym wydziału footballowego Makkabi i jest za- 
palonym Makkabistą. 

Obyśmy nareszcie znaleźli sprawiedliwość u 
obcych. a zrozumienie u swoich. Może te wy- 
padki przemówią od naszych starszych braci, 
jak ważną placówką iest sport żydowski w Pa- 
lestynie i ile może zdziałać. 


Tel Awiw. M. Pacanowsky. 


Sport zimowy 


Powyżej widzimy na taśmie filmowej, wybiine „gwiazdy sportów zimowych“. Na górze od lewej: 
Ballangrud, Thunberg, Graffstróm, na dole Trojani, Heaton, Sullivan. 


EKSPEDYCJA OLIMPIJSKA HOKEJOWA POL- 
SKI wyjeżdża 10 stycznia z Warszawy, 13 stycznia 
odjazd parowcem „France“ z Havru, 19 styczn.1 
przyjazd do Nowego Jorku, 20 stycznia pierwszy 
mecz w Bostonie, 22 i 23 stycznia dwa mecze w At- 
lanrie City, 27 stycznia mecz w Madison Square Gar 
den w New Jorku, piąty mecz w Chicago i ewentu- 
alnie w Montrealu, 

MISTRZOWSKA ŁYŻWIARSKA PARA POLSKI 
BILORÓWNA—KOWALSKI przeszła specialny tre- 
ning jazdy sztucznej w Budapeszcie i zdobyła po raz 
szósty we Wilnie mistrzostwo w ieździe sztucznej. 
Para ta wyjeżdża wraz z ekspedycią zimową olim- 
pijską do Lake Placid na wystepy pokazowe tamże i 
w innych miastach Ameryki. 

TAKŻE ŁYŻWIARSTWO ROZPOWSZECHNIŁO 
SIĘ W ZAKOPANEM. Na nowym torze łyżwiarskim 
jest liczna frekwencia w czasie mrozów (?!) i odby- 
wają się już także treningi kilku drużyn w hokeju 
odowym. Pracuje tu trenes łyżwiarski Hartig (da- 


wniej St. Moritz i Davos). 

HOKEZJŚCI KANADYJSCY mają już ustalony na- 
stęnujący program swego dalszego tournee po Eu- 
rapie: 4 i 5 stycznia Wiedeń, 7 i 8 Medjolam, 101 11 
Zurych, 13 i 14 Davos, 16 Paryż, 18—21 Londyn, 23 
znowu Paryż, 26 i 27 znowu Berlin, następnie 8 spo- 
tkań w Szwecji w ciągu 2 tygodni. 

LWÓW posiada obecnie 8 torów łyżwiarskich, 
kraków tylko 4, 

WYCIECZKA 33 LEKARZY-NARCIARZY Z WĘ- 
GIER bawiła w Krynicy. 

W RABCE powstała nowa skocznia narciarska, 
zbudowana przez kpt, Loteczkę. Skoki na niej mo- 
żliwe do 50 mtr. Skocznia znajduje się na północ- 
nym stoku Grzebienia (680 mtr,) w odległości 1 kim. 
od Zakładu zdrojowego w kierunku Zarytegv. 

ADAMOWSKI. znany internaciona: hokeista Pol- 
ski, obecnie trener teamu olimpijskiego, przeniósł się 
na stałe do Katowic, gdzie otrzymał posadę i będzie 
trenował drużyny hokejowe Śląska, 
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Ze sporfu żydowskiego 


MAKKABI WARSZAWA buduje wielki stadion 
przy ul. Zielenieckiej o powierzchni ponad 4 hekta- 
ry, Pomieści on boisko piłkarskie, bieżnię sześcio- 
torową lekkoatletyczną, sześć kortów tennisowych, 
boiska dla gier sportowych, ogródek jordanowski, 
trybuny, dom klubowy z halą gimnastyczną, bok- 
serską, szermierczą etc. Dotąd przeprowadzono ni- 
welację terenu kosztem 60.000 zł Z wiosną konty» 
nuować się będzie dalsze prace. 

DROR (LWÓW) otworzył nowy własny tor tyże 
wiarski w centrum miasta. 

BOKS zaczyna się rozwijać także w klubach żyu 
dowskich. Poza Warszawą, gdzie Makkabi zaimuje 
wybitne miejsce, a Gwiazda intensywnie pracuje O- 
bok ŻASS-u, Lwowem. gdzie Hasmonea intensyw- 
nie pracuje, Wilnem, Częstochową, Poznaniem, za» 
czynają Łódź (Bar Kochba, Hakoah), oraz Kraków 
(Makkabi) energicznie zajmować się sportem bokser 
skim. 


Rozmaitości sportowe 


YOUNG STRIBLING, znany bokser amerykaáski, 
były przeciwnik Schmellinga i kandydat na mistrza 
świata, złamał? na treningu rękę, wobec czego mecz 
łego z Walkerem został odłożony, 

PLADNER ZREHABILITOWANY. Były mistrz 
świata wagi piórkowej w boksie, został zdetronizow ` 
wany przez Genara, którego pokonał Youmg Perez. 
Ostatnio Pladner zwyciężył łatwo Pereza po 10 run- 
daci 

PERRY, wicemistrz tennisowy Anglji i były mistrz 
pingpongowy Świata, zwyciężył w Paryżu Szaba- 
dosa (Węgry), obecnego mistrza Świata pingpongo- 
wego. 

MIKIO ODA (JAPONJA) pobił rekord światowy 
w tró.skoku Żyda z Australji, Wintera, uzyskując 
15:58 mtr. 

150 DOLARÓW kosztuje na sezon wyekwipowa- 
nie jednego rugbisty amerykańskiego umiwersyte- 
ckiego. 

R nn 


POLSKA—USA, pierwszy mecz hokejowy 0 pu- 
har słynnego małarza polskiego Styki w Now Jorku, 
odbędzie się po igrzyskach olimpijskich w Lake Pla- 
cid. Mecze te odbywać się maią co 2 lata naprze- 
mian w Polsce i Ameryce. 

EKSPEDYCJA ZIMOWA DO LAKE PLACID bẹ 
dzie się najprawdopodobniej składała z hokeistów, 
kilku narciarzy, 3 łyżwiarzy (Bilorówna—Kowalski 
i Nehringowa), oraz delegaci PUWF-u i Związków 
Zimowych. Zabrane zostaną broszury propagandowe 
i filmy o sporcie polskim. 

WYJAZD MAUERA, znakomitego hokeisty pol- 
skiego na Olimpjadę zimową, jest mocno wątpiiwym 
z powodu ciężkiej kontuzji, odniesionej na meczu we 
Wiedniu, Zapewniona jest natomiast gra Kowal- 
skiego. 

NOWIKOW przeniósł się z Polonii do Cracovii, a 
ostatnio do KTH w Krynicy. Szybko?! 

ALF EUGEN (AMERYKA) skoczył na skoczni w 
Alt Lake City na 81 metrów! 

POLSKIM HOKFEISTOM przypisuje prasa wiedeń- 
ska wspaniałą przyszość i największe szanse w 
przyszłości do zdobycia mistrzostwa Europy, 

POLSCY NARCIARZE zaproszeni zostali na za- 
wody do Lahti (Finlandja) 11—13 marca b. r. Tylko 
Norwegowie, Szwedzi i Niemcy zostali również Za- 
proszeni, 

OLBRZYMIE FIASKO I WIELKIE STRATY po- 
niosły Towarzystwa, sekcje i zwolennicy narctar- 
stwa i łyżwiarstwa . Dziesiątki tysięcy narciarzy 
wróciło z niczem do domów ze wszystkich obozów 
i uzdrowisk zimowych, dziesiątki imprez zostało od- 
wołanych — wszystko z powodu nagłej a silnej od 
wilży. 


POLSKI KOMITET IMPREZ SPORTOWYCH W 
BERLINIE zorgamizowa się ostatnio pod protekto- 
ratem posła polskiego min. Dra Wysockiego i prze- 
wodniotwem konsula generalnego Dra Gawrońskie- 
go, celem przeprowadzenia należytej propagandy 
sportu polskiego w Niemczech drogą imprez i kon. 
taktu oraz przez czuwanie nad rozwojem stosun- 
ków sportowych polsko-niemieckich, 


Pogoda spłatała przyżrego figla Zarząd. ZHL, 
który zachęcony powodzenie n ostalnich wyslępów 
"Kanadyjczyków w Polsce, zatrzymał ich  jeszuze 
„na jeden mecz w Krakowie, sprowadzając równo- 
cześnie z Kaiowic reprezentację Polski Po piek- 
nym dniu sobotnim, kiedy przy 7 stop:iach mrożm 
-rozegrano mo Kanada—XKraków, nasląpiła wczo 
raj nagła odwilż, a co gorzej, od południa padał 
jeszcze deszaz. I tak dość miękki lód pokrył się 
' jeszcze warstwą wody. 

Publiczność przyszła jednak na zawody. Kana- 
dyjczyków zatrzymano w Krakowie Co robić? 
Trzeba było grać. Aby jednak zapobiec sw. nic- 
spodziankom, ustanowiono dwa teamy, kombino- 
wane z graczy obu państw. I tak w jednej druży- 
rie grał w bramce Stogowski, mając przed sobą 


„obrońców Drappera i Bates'a, oraz atak Polski: 


Nowak, Krygier, Sabiński i Mawchewczyk, Sze- 
najch, Godlewski, Po przeciwnej stronie stanęli 
obok St. Denisa, Ludwiczak 1 Maurer, a na prze 
dzie grały dwa ataki kanadyjskie Mousette, Co- 
vley, Sovageau i Whita Stit, Rcaume 

Kombinacja całkiem dobra, Przy dobrym lodzie 
bardzo ciekawa, gdyż pozwoliłaby ujrzeć pracę 
obrońców kanadyjskich przeciw silnemu atakowi. 
Z drugiej strony atak polski mając naprzeciw sie: 
bie słabszych obrońców, mógłby wykazać więcej 
kombinacji. Bramkarze byliby bardziej zatrudnie- 
ni, jednem słowem, mecz byłby udany, gdyby... 

Gdyby nie woda, która zalała cały tor i w któ- 
rej kąpali się raz po raz gracze obu drużyn. Mecz 
trwał przez trzy tercje po 10 minut i zakończył 
się zwycięstwem drużyny „ataków kanadyjskich, 
której udało się przez Covley'a uzyskać jedyny 
penkt w 5 minucie pierwszej tercji. Wygrali 1:0. 

Sędzia p. Sachs bardzo dobry. Publiczności oko- 
ło 1,000 osób, 

Zapowiedziany mecz Rumunja — Cracovia nie 
odbył się. (rg). 


NOWY DZIENNIK“ wtorek 5. 1. 1932 


DWIE KLĘSKI POLSKICH HOKEISTÓW W KA- 

| TOWICACH. 

| Dnia 2 bm rozegrały dwa teamy hokejowe pol- 
skie mecze z Wiedeńczykami i Berlińczykami, 

May o 

| Team A — Wicn, E. V. 0:1 (0:0, 0:0, 0:1). 

| Team B — Brandenb, HC 0:2 (0:1, 0:0, 0:1). 

Mecz Teamu A z Wiedeńczykami (w składzie: 
| Stugowski, Maurer, Materski, Krygier, Sokołow- 

ska, Sabiński ze zmianą Marchewczyk, Nowak, Go- 

dlewski) byl wspaniałym pokazem Polaków, któ- 
rzy mieli stałą przewagę bez szczęścia. 

Także Team B w składzie: Przeździecki. Boor- 
|; nar, Makowski, Godlewski, Szenajch. Ludwiczak 
| (Alt, Mroziński, Moszczyński) grał bardzo dobrze 

i zapowiada się dobrze. 
| Sędziowali pp. Sachs i Brück 

POLONJA--AZS 0:0. 
| Warszawa 3. 1, PAT, W Dynasach odbył się mecz 

towarzyski w hokcju na lodzie między Polonią a 

AZS, akończony remisowo 0:0. 
| MIĘDZ YNARODOWE POPISY ŁYŻWIARSKIE 

W KRAKOWIE, 
| Korzystając z pobytu świetnych łyżwiarzy zagra- 
| nicznych, którzy startowali oncgdaj w Zakopanem, 
| urządza „Makabi“ jutro we wtoerk o godz. 8 wiecz. 

i we środę o godz. 12-tej w południe Migdzynarodo- 

we Popisy* Łyżwiarskie, W zawodach wezmą udział 
| Wilhelm Bauer i Ulla Schwarz (Berliner Schlitt- 
| schuchub), inż, Koudelka (WSS, Praga), Lili Wald 

(CSC — Witkowice), państwo Goetzschmann (B. S. 

C, — Berlin), mistrz Polski fwasiewicz (WTE — 

Warsawa). p. Cukiertówna, mistrzyni Warszawy. 
o$o—— 

W KRYNICY odbędzie się nowy. turniej hokejo- 
| wy z udziałem Rumunji, Brandenb. IC, Cracovii, 
A Czarnych. Kryn TH į AZS Warszawa w dniach 
4—7 bm. 


Wielkie postępy bokserów krakcwskich 


I. K. P. (Łódź) -- Wawel 8:6 pkt. 


(hl.). W sporcie bokserskim miał dotychczas Kra- 
ków bardzo mało do powiedzenia, W porównaniu 
„do innych ośrodków znajdował się zdecydowanie na 
ostatniem miejscu pod względem ilości sekcyj bok- 
„sersikicb, a więc także pod względem siły | poziomu 
Dopiero sekcja bokserska Wawelu postawiła boks 
wrganizzcytnie na należyte. i racionalncj podstawic, 
„dzięki poświęcającej pracy p. Moskała. Coś tam swe 
igo czsu zaczęła Cracovia zo sprowadzonym mi- 
'strzern Stiblem, ale trwało to krótko i ustało, Osta- 
tnio śladem Wawelm i przy koleżańskiej współpra- 
cy tegoż poszła Makkabi, której zawodnicy — no- 
iwicjusze wo wcle pokaźnej ilości trenują intensyw= 
sie i rokują również dobrą przyszłość. Wielka szko- 
'da, że czołowe kluby Krakowa — tej metropolii spot 
tów — nie starają się również o propagandę i roz- 
wój boksu, który w «całej Polsce krocy siedmionilo- 
wemi butami naprzód w postępie, zadając kłam myl 
nym zapatrywaniom, jakoby boks był sportem na- 
brutalniejszym i krwawym i dowodząc, że właśnie 
boks jest najwszechstronniejszym sportem dla orga- 
niżzm: ludzkiego, wymagającym stałego i systematy- 
cznego przygotowania kondycyinego i gruntownego 
opanowania arkanów techniki i taktyki ringowej, — 
przyczem w wybitnym stopniu odgrywają tu rolę 
czynniki kształtuwiące charakter: ambicja, wola i zdro 
"we nerwy. 

Uzyskany wynik z IKP (Łódź), najgroźfńiejszym 
konkurentem Warty poznańskiej w mistrzostwie, — 
jest dla młode! sekcji Wawelu wielce zaszczytnym i 
daje jej prawo spodziewania się coraz lepszych re- 
zultatów i uplasowania Krakowa na wyższym szcze- 
blu, 

Wyniki walk byly następujące: 

Waga musza: Stworzeniowski (W) zwycięża po 
ambitnej i żywej walce technicznie lepiej wyszkolo- 
nego Spodeńkicwicza (F) na punkty. Stan 2:0 dla 
Wawelu 

Waga kogucia: Graczyk (Ł) pokonuje przez knock 
out Henka (W) w 2-gicj rundzie. Krakowianin (czło- 
nek Makakbi) startował dopiero po raz drugi na rin- 
gu i trzymał się dzielnie, Stan 2:2. 

Waga piórkowa: Chrostek (W), ulubieniec * fawo- 
ryt publiczności, zwycięża na punkty Zielińskiego 
(Ł) wedle — naszem zdaniem — mylnego orzeczenia 
sędziowskiego. Nicrozstrzygnięta byłaby sprawiedli- 
wsza. Najładniejsza walka dnia. Stan 4:2 dla Wa- 
welu. 

Waga lekka: Kasiński (W) remisuje z Banasia 
kiem (Ł). choć zasłużył raczej na zwycięstwo, Stan 
5:3 dla Wawelu, 


ze Studnickim (W) z powodu zbyt defenzywnej ta- 

ktyki, chociaż technicznie 1 stylowo przewyższał o 
| klasę Krakowianina. Stan v:4 dla Wawel, 

Waga średnia: Chmielewski (Ł), mistrz Polski i 
zwycięzca Majchrzyckiego i Garbarza. udowodnii 
swą wysoką klasę. adprawialąc gadko i bez pracy 
w 2-gici rundzie przez knock ont Piżka (W). Stan 
6:6. 

Waga półciężika: Stahl (Ł) zwycięża technicznym 
knuck onten w 2-giei rundzie Szeliera II. (W), de- 
cyduiyąc o zwycięstwie IKP 8:6. Bokser żydowski 0- 
perował wyłącznie ciosami żołądkowemi, wykań- 
czając powoli Krakowianina, Nie podobało się to na- 
turainie wielu ignorantom z galerii, którzy dali ust 
swoim antyżydowskim uczuciom, co nie zmienilo fa- 
ktu, żeSzcffer poddał się, nie mogąc dalej walczyć. 

Organizacja zadawalająca. Widzów 1000, Sala So- 
koła. 


TERLIG, © 


| Waga półśrednia: Garncarek (Ł) remisujo również 
l 
f 


znakomite! 
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jedriego z najsławniejszych pisarzy współczesnych 
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BOKSERZY BERLIŃSCY NA ŚLĄSKU. 
Katowice 3. 1. PAT. Na Górny Śląsku bawi obe 
ciwe bokserski mistrz Berlina „Heros“, Drużyna ta 
rocgrała w miedzicię mecz bokserski w Siemiarow.= 
cach z miejscowyn Amatorskim Klubem Boksesskim 
Zwyciężył „kieros'* 10:6. 
===) ` 


WYŚCIG AUTOMOBILOWY W OAKLAND (Ka 
lifornja) na przestrzeni 100 mil. ang. (161 km} za- 
kończył się tragicznym wypadkiem: kierowców 
Haltburnsa i Saulspanglia, których w stanie Dez- 
nadziejnym przewieziono do szpitala Wyścig 100 
rundowy przerwany został w 51 rumdzie z powodu 
ułewnego deszczu, 

RAN, polski bokser zawodowy, odniósł w New 
Jorku wielki sukces, bijąc na punkty w 10 run- 
dach najlepszego pięściarza Europy Nekolny'ego 
z Pragi. Mecz odbył się w hali Madison Square 
Garden wobec 20,000 widzów. Ran toruje sobie 
powoli drogę do mistrzostwa Świata, 
z AO ŻE nm 
WIADOMOŚCI Z KRAJU. , 

POSIEDZENIE SEJMU ŚLĄSKIEGO. 

Plenarne posiedzenie Sejnu śląskiego zwołane 
zostanie w pierwszej polowie bm. prawdopodo 
Dmie w dniu 12 bm. i 

OFIARA OBOWIĄZKU. 

Konduktor kolejowy 35-letni Ignacy Pietrzak, 
przechodząc po stopniach z wagonu do wagonu, 
poślizgnął się i wpadł pod koła, ponosząc śmierć 
na miejscu. Zwłoki Pietrzaka przewieziono do ko- 
slnicy do Inowrociawia, 


W SZALE SYLWIESTOROWYM ZAMORDOWAŁ 
MATKĘ STARUSZEĘ, 

W Sosnowcu powrócił do domu po sylwestro- 
wej libacji 26-letni Antoni Żólciński w towarzy- 
stwie swego kolegi Aleksandra Lujaka, Obaj mo- 
ac pijani dobijali. się gwałtownie do drzwi. Sta- 
ruszka, matka Żółcińskiego zbył wolno dla pijac» 
kiego temperamentu syna otwierała drzwi. Żółciń- 
ski zaczął więc matce ordynarnie wymyślać, a po 
otwarciu kopnął ją i zrzucił ze schodów. Starusz- 
ka zmarła, Matkobójcę i jego kolegę aresztowano. 

71-LETNI ZABÓJCA SIOSTRY. 

Syn kupca zamieszkałego w Cegłach, w pow. 
gniewkowskim 7-łetrd Leon Kokot, korzystając Z 
«:u00bceności ojca. wyciągnął z szaty naibty kara- 
bin i począł nim manipulować, powodując wy- 
strzał, który położył trupem stojącą obok %letmą 
jego siostrę. 

SOS CC RE ACE WERON 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 


APOLLO: „Światła wielkiego miasta ' 
Chaplin). 

ADRIA: „Pat i Patachon jako strzelcy“. 

BAGATELA: „Paana wdówka '. 

SZTUKA: „Tragedja amerykańska* (Sylwja Sy- 
diney i Filip Holmes). 

SŁOŃCE: „Hrabina Paryża 1 apasz* (Mia May, 
Emii Jannings, WŁ Gajdarow) 

UCIECHA: „Dixianą . ; 

WANDA: „Ben Hur“ (R'mon Novaxwro), 

WARSZAWA: „Czterech djabłów”. 


(Charlie 


W naibliższyci dniach rozpoczynamy druk 
niezwykle fascynującej powieści 


ERFLA 


noszącej w oryginale tytuł: 
Ę ; Bas: t e bb ge | 66 
„Die Geschwister von Neapel 
w polskim przekładzie Leona Templera. 


Najnowsza rewieść Werila, która spotkała się z entuzjastyczną oceną 


krytyki, wywcłs niewątpliwie ogólne zainteresowanie wśród naszych 
Czytelników. | 
j % ZRZEC TEN PE aree ea alan" PZW | 


„NOWY DZIENNIK” wtorek 5.1. 1932 


Na froncie .mandżurskim — „bez zmian... 


a || | y | 4 me 
W najwiekszem mieście świata 
Nowy Rok wkracza do N. Yorku, — Co 6 minut dziecko, co 12 minu: ślub. — W r, 1956 


miasto-potwór o 20 miljonach ludności. — N. York pod ziemią. — Gdzie się pomieści 10 mi 
ljonów aut? Miasto, w którem nie widać nieba, 


(Koresnondencja własna) 


New-York, w grudniu. 
Już za jakieś paręset godzin zawita do nas 
Nowy Rok. Jak też będzie wyglądał? Dawniej 
wybiegał na sałę balową jako urocze, tłuściut- 
kie dziecko, czasem, jako wdzięczny pazik, we- 
soły, rozkosznie uśmiechnięty i łaskawy. Dziś 
pesymiści chętnie wyobrażają sobie „Pana 
1932“ jako Mahatmę Gandhiego — w sensie 
chudości i golizny. Dobre i to dla odmiany. 
Zawszeć ciekawiej oglądać postać Nowego Ro- 
ku, któraby stanowiła do pewnego stopnia jego 
exposć. Niby nowy premjer. Wkracza — obej- 
muje władzę — mowa — plan. Przynajmniej 
audytorjum orjeniujc się czego należy się spo- 
dziewać. 


W Nowym Jorku zeszły Nowy Rok pojawił | 


sie w pewnym klubie jako olbrzym  zakuty 
w stal i żelazo. Nad kwadratową metalową gło- 
wą zapalały się elektryczne iskry, płonęły nie- 
samowicie rubinowe oczy, palce-szpony z dru- 
tów, zamiast serca zegar. Wszedł zimny, potęż- 
ny przy akompanjamencie chrzęstu kół, biciu 
zegarów, gongów i ryku syren. Umilkły senty- 
mentalne skrzypce, a rozśpiewanej gitarze ha- 
wajskiej ze strachu (podobno) stanęły dęba... 
struny. Stalowy Nowy Rok przeszedł przez sa- 
le, niby triumf techniki, uosobienie kultu ma- 
szyny. elektryczności. Nie obiecywał nic, prócz 
nowych wynalazków, prócz rozwoju techniki. 
Może nieświadomie autorzy pomysłu dosko- 
nale zaprezentowali nie tyle Nowy Rok. ile... 
Nowy Jork. Przyszły New-York, który z każ- 
dym rokiem coraz bardziej nabiera wygladu ja- 
kiejś potwornej maszyny. Nicjeden umysł do- 
cieka. czem się stanie to miasto z biegiem lat? 
W jaki sposób można będzie zaspokoić potrze- 
hy 'mnożących się miljonów ludności? W r. 1930 
New-York posiadał 6,5 miljona  ladności; 
rozwój miasta postępuje w tem tempie, że w r. 
1950 liczba ta wzrośnie do 20 miljonów. W New- 
IYorku co 6 minut rodzi się dziccko, co 12 mi- 
nut odbywa się ślub; co 52 sekundy przycho- 
dzi pociąg pasażerski; co 2 godziny statek 
transatlantycki; eo 51 minut wyrasta nowa bu- 
dowla, a co 10 minut otwicra się nowy sklep. 
Najwyższe drapacze, najwięcej wind. najwię- 
eej samochodów, najwięcej mostów... A jednak 
przy potwornym rozwoju niekoronowanej sto- 
ficy Stanów Zjednoczonych wszystko to wkrót- 
€e stanie sie za mało, niby za ciasne ubranko 
dla wyrostka. O tem trzeba pomyśleć zgóry. 20 
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miljonów ludności w 1950 roku! To znaczy co- 
najmniej 10 miljonów aut. Gdzie się to będzie 
poruszało? Jak clark będzie mógł przybyć na 
czas do pracy, kiedy do city nie można 'się do- 
Mana ma (TK w ch KOT „A ZARA KROOL. L 
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cisnąć? Jak zapewnić bczpiwzeństwo pieszym? 

Embarras de richesse. Przyrost ludności, jake 
kolwiek imponuje ojerm miasta, jednak do 
pewncgo stopnia przeraża. Q rekordy niema 
zmartwienia. Wszystkie —- i długości, i szero» 
kości, i wysokości juź są wzięte. Potworne mia- 
sto, rozrastające się wszerz reśnie jednocześnie 
wzwyż i opuszcza się coraz bardziej w głąb zie» 
ini. Poza olbrzymią siecią t. zw. „subway“ czyli 
koleji podzicmnej, New-York posiada jeszcze 
liczne podziemne tunele. Najdłuższy z nich łą- 
czy New-Jersey z New Jorkiem. Przebiega nim 
dziennie kilkadziesiąt tysięcy aut. Wnętrze tu- 
nelu wyłożone białemi kaflami i jasno oświe- 
tlone, a zadaniem policjantów jest „podpędzać* 
ospałe samochody: ruch jest jednostronny, nie« 
ma zupełnie pieszych i dlatego ustanowiono 
przepisową szybkość jazdy. Auta mkną w zas 
wrotnem tempie, wolna jazda jest wzbroniona. 
Już teraz przystąpiono do opracowywania pla» 
nów kilku podobnych tuneli w przewidywaniu 
rozrostu miasta. 

Poza komunikacją w mieście-olbrzymie po» 
wstaje jeszcze kwestja garażów. Gdyby wszyscy 
właściciele aut, załatwiając interesy na mieście, 
zechcieli pozostawić swoje maszyny na ulicy, 
całe dzielnice byłyby stale zabarykadowane. 
Ażeby uniknąć zatorów powstał projekt budo- 
wania garażów podziemnych. W śródmieściu 
będą one budowane na głębokości 20 pięter pod 
ziemią, a obsługiwane przez specjalne windy. 

Ilość nowych drapaczy wzrasta w New-Vorku 
z roku na rok. Ulice coraz bardziej upodobnia- 
ją się do stalowych, zamkniętych pudeł. Trzeba 
bardzo wysoko podnosić głowę, ażeby zoba: 
czyć skrawek nieba. Nocą nad miastem płonie 
czerwona łuna, mechanizm stalowego potwora 
nigdy nie ustaje w pracy. Gdyby nie Central- 
Park, możnaby tu zapomnieć, że są na świecie 
drzewa i istnieje zielona trawa. 
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Ruch autobusowy rozpoczął sie w Polsce 
w r. 1925 i od lego czasu stale wzrosta. W r. 
1925 bylo 412 zarejestrowanych autobusów. 
w r, 1926 — 756, w r. 1927 — 1012. w r. 1928 
- 154i, w r. 1929 — 2641. w r. 1930 — 4048 
i na 1 stycznia 1931 — 4298. Przedsiębiorstw 
autobusowych na 1 stycznia 1931 r. było 2112 
(w r. 1930 — 2009), linij autobusowych — 1545 
(1607), dlugość dróg bitych, brukowanych i 
gruntowych, na których kursują autobusy, 
wynosiła 26.870 km. (25.710 — na r. 1929), 
ilość autobusów — 3223 (3224), przewóz dzien 
ny pasażerów 195.810 (189,770), ilość autobu- 
sc-kilometrów wynosiła 449,020 (431,080), pa- 
sażero-kilometrów 7.348,220 (7.212.300), śred- 
nia taryfa za pasażero-km. — 11,4 gr. (12,1), 
przybliżone wpływy brutto na dobę liczono 
na 830,920 zł. (837.750). . 

Linii dalekobieżnych liczono 242, długości 
27.785 km. w tem było 117 linij długości od 
70 do 99 km. i 125 linij długości ponad 100 
kilometrów. 

Z ogólnej ilości 3223 autobusów 2541, lj. 79 
proceni, miało 10 do 16 miejsc siedzących, 380 
(12 proc.) — 17 do 20 miejsc, 144 (4 procent) 
—21 do 25 miejsc, 138 (4 proc.) — 26 do 35 
miejsc i powyżej 35 miejsc — 20 autobusów 
(1 procent). Według marek fabrycznych liczo- 
no 2313 (71,8 procent), „Chevrolet“, 197 (6.1 
procent), :;Fordów* į in. marek — 718 (22,1 
precent). 

Ponieważ w Polsce istnieje 45,930 km. dróg 
bitych i brukowanych, a komunikacja auto- 
busowa obejmuje 23,740 km. dróg o twardej 
nawierzchni tj. 52 procent), pozostaje przeto 
22.190 km., nie objętych ruchem autobuso- 
wym, 

Koleje żelazne, które w ruchu autobusowym 
znalazły poważnego konkurenta, rozwijały 
się w tym czasie powolniej. Okres 1925—1929 


Dziennik“: Zygmunt Hochwald. — Redaktor 


r. charakteryzują cyfry następujące: długość 
linij wynosi: 16.847, 16,987, 17,146; 17.208 oraz 
17.289 kilometrów. Na linjach tych przewie- 
ziono w tymże okresie pasażerów (w  tysią- 
cach): 162.604, 146,148, 158.505 i 174.359. Dla 
r. 1929 danych jeszcze brak. 

W zakresie przewozów towarowych samo- 
chody nie stanowią poważnej konkurencji 
dla kolei; przynajmniej ilości towarów prze- 
wiezionych samochodami w stosunku do tła- 
dunków kolejowych są nieznaczne, W Warsza 
wie istnieją trzy znaczniejsze przedsiębior- 
stwa. trudniące się przewozem towarów samo 
chodami ciężarowemi, pozatem, przeważnie, we 
wschodnich dzielnicach państwa, gdzie kolei 
żelaznych jest mało, korzystnie pracuje cały 
szereg drobnych przedsiębiorstw. Na uwagę 
zasługuje fakt, że wprowadzenie opłat na fun 
dusz drogowy nie odbiło się ujemnie na ruchu 
towarowym. Dość łatwo pogodzono się z nod- 
wyżką taryfy wobec dogodności tego rodzaju 
transportu. Nie stanowiąc istotnej konkuren- 
cji dla kolei, samochody cieżarowe w Polsce 
mają niezawodnie widoki dalszego rozwoju. 

Inaczej zupelnie fundusz drogowy odbił się 
na frekwencji pasażerskiej, Z centralnego 
dworca w Warszawie odchodziło dawniej 70 
atobusów dziennie, gdy obecnie około 35, ina- 
czej mówiąc ruch autobusowy spadł o poło- 
wę. Mutatis mutandis to samo jest na prowin 
cji. Wiele linij zwinięto całkiem, na innych 
ruch osobowy znacznie zmałał. Dochody 
przedsiębiorstw samochodowych uległy bar- 
dzo poważnej redukcji zarówno skutkiem 
zmniejszonęj frekwencji, gdyż obecnie jazda 
autobusem w stosunku do kolei nie zawsze się 
kalkuluje, jak również z powodu fatalnego 
stanu naszych dróg bitych, zwiaszcza w oko- 
licach dużych miast, gdzie właśnie ruch jest 
największy. 
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